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Rocznik XIII.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w' Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedinio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. - R. Moss

Czwartek 6 listopada 1884. 

AJENCYE KU RYE R A P) Z NAŃ SKIE GO:

zast.) N1KÀZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.

w Bazylei Dreźnie (Wami™ ’n r q° SXe w beriinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku. Monacium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasensteiu <& Vogler: 
_' T • 11811 n. o.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), kolonii, Lubec, Norymberdze. — Havas LaffitecfcCoinp.w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 5 listopada.
[Nowe znów podejrzliwości rosyjskie względem po­
lityki austryackiej na półwyspie bałkańskim i oświad­
czenie austryackiego ministra wojny w kSi 
wojskowej delegacji węgierskiej. - Depesza w 
jasmająca położenie jenerała Gordona w Chartu­
mie i przybycie jenerała Wolseley do DongoK - 
Telegram jenerała Brere ,fisie o stanie rzeczy „a 
teatrze wojennym w Tonkinie i ataki prały tram 
cuskiej na kolonialną politykę Ferrego — Z Hi 
szpanu : radość gabinetu Conovasa z powodu roz-SlęskSLZkrilf 1 WyjaZa deleSata hi^l’i,ń- 

skiego na konferencj ą do Berlina.]

eki w w którćj monarcha austrya-
cki w swej mowie tronowej do wspólnych 
delegacyi tak dobitny położył nacisk'na 
serdeczność stosunków państwa swego 
do mocarstw sąsiednich, a co do Rosvi 
wynurzył nawet radość, że zjazd skier-
odnnt?1 -P<)dał mu P0^dan;l sposol.nośe 
odnowienia przyjazm z domem rosyjskim 

. z chwilą tą powinny były, 'jakby 
się zdawać mogło, ustać' raz na 
zawsze owe podejrzliwości, jakie prasa 
rosyjska żywi względem polityki au- 
stiyackićj na półwyspie bałkańskim, 
ó wyjątkiem ministeryalnego „Jour­
nal de St. Petersbourg“ żadna inna 
gazeta rosyjska nie wyraziła zado­
wolenia z tronowej mowy cesarza Fran­
ciszka Jozefa, a wiele jest takich, które 
jakby w odpowiedzi na wypowiedziane w 
niej zaręczenia serdecznej przyjaźni wy- 
s^PBją z nowemi zarzutami. I tak 
„Fcho petersburskie zamieszcza obszerną 
korespondencyą z Hercegowiny, w którśj 
autor wywodzi, że Austrya wszelkiemi 
silami stara się położyć „main basse“ na 
półwyspie bałkańskim. Autora kłuje w 
oczy, przedewszystkiem szerzona propa­
ganda katolicka, czego dowodem ma być 
budowa .świątyń katolickich we wszy­
stkich miastach i miasteczkach Bośnii i 
Hercegowiny. Korespondent w dalszem 
ocenieniu tego faktu jest przekonania, 
ze rzeczona - propaganda pod t r z y Jn y - 
w.aną j est przez dwa prądy, 
pierwszy, który płynie z Rzymu, drugi, 
idący z gabinetu wiedeńskiego. Oba te 
prądy działają, każdy w swoich osobi­
stych widokach, nie wytwarza to jednak 
pomiędzy niemi żadnej kolizyi, przeciwnie, 
zwiększa tylko siłę samej akcyi. Zasada 
divide et impera — kończy korespon­
dent — znajduje w prowincyach okupo­
wanych zupełne zastosowanie. Wątpić 
me można, że Austrya dąży do ostate­
cznej aneksyi tych prowincyi, których za­
rząd był jej poruczony przez traktat ber­
liński. Ważnem dla Austryi jest nie 
tylko ekonomiczne panowanie na pólwy- 
spie bałkańskim, ale także i polityczne, 
Austrya ma doskonale nakreśloną drogę 
i korzysta z każdej sposobności, ażeby 
cel upragniony osięgnąć.“ — Takie wy- 

_ oczeme tyle razy dawniej powtarzanych 
zaizutów i to po zjeździe skierniewickim 
1 tuz po mowie cesarza austryackiego źle 

o serdeczności stosunków dwóch 
mocarstw sąsiednich.. W przyjaźń rosyj- 
? ą wcale też nie wierzą w Austryi, jak 
tego dowodzi oświadczenie ministra woj­
ny, złożone na poniedzialkowem posie­
dzeniu wydziału wojskowego delegacyi 

zgierskiej. „Chociaż Austro-Węgry — 
mówił. minister - pozostają w jak naj- 
1 zyjazmejszych stosunkach do państw 
sąsiednich, muszą jednak śledzić bacznie 
sy zbrojne innych mocarstw.“ Minister 

spommał pomiędzy innemi o zamiarze 
oprowadzenia broni repetierowej w ar- 
J*1,1 na^m\en^> że sprawę tę roztrząsa 
sobna komisya znawców.

Jenerał Gordon w odpowiedzi na pi- 
'iiio jeneralnego konsula Baringa w na- 
„^i’ybicy sP°sób wyjaśnia położenie swe

Fartumie: „W Leguel otrzymałem na 
2 bm. depeszę majora Kitschener, 

Jtorą mi wręczył Wilson. Mahdi przy- 
1 z znacznemi silami zbrojnemi do 
mirnan i zawezwał mnie, ażebym wydal 

miasto. Odpowiedziałem, że Chartum 
jęszcze trzymać lat 12, poczem 

nrhn i S1^’ n*? stoczywszy walki do Emmek, 
dni jeden dzień marszu na połu-
Wr •ar^umu a 12 godzin drogi od Nilu. 

ailz,e ®ądzą, że fałszywy prorok nie
ChaZ?" C^w^°wo na Gordona. — Obrońca 
dm-1 UDiU nie uPad-a, jak widać, na du- 
wipijr' i an^e Gtko zachodzi, czy odpo- 
WoipZ C ana mąhdiemu nie jest fortelem 
hryvf11?™’ gającym napędzić strachu nie- 

Owk łożenie Chartumu nie 
Mev C takświetnie’ kiedy jenerał Wol- 
Pr7ńri UZ1-’ , -za konieczne posunąć się na- 
tierbi °i Pkle 20 mii niemieckich. W po­
go n,a PWbył on do Dongoli, gdzie 
tein - z,pI?owai mudir wraz z swym szta- 
fzvlv A-°'|Ska złożone z krajowców utwo- 
We dl donosi telegram, szpaler, zape- 

aia tem większego uczczenia wodza

angielskiego. Z Dongoli ma jeszcze jene­
rał Wolselej do przebycia około 60 mil 
drogi, jeżeli maszerować będzie lądem. 
Pradopodobnie spodziewać się można ry­
chłego nadejścia wiadomości o wypadkach 
na teatrze wojennym w Sudanie.

Z Tonkinu nadeszła wczoraj do Pa­
ryża nowa depesza od jenerała Prière 
d’Isle. Donosi on o świeżych walkach 
z Chińczykami. Oddział francuski, ma­
szerujący do Yentlie, dosięgnął ariergar­
dę nieprzyjaciela i zadał jéj nie małe 
straty. Inny oddział wyparł rozbitych 
Chińczyków z okolicy około Thainguyen. 
Stan rzeczy nad rzeką Białą ma być, jak 
utrzymuje jenerał, pomyślny, nad rzeką 
Czerwoną nie zaszły większego znaczenia 
wypadki. Depesza ta urzędowa budzi 
pewne wątpliwości, gdyż przedstawia się 
tak, jakby była na rozkaz sfabrykowana. 
Przeciw p. Ferremu groźna znów zerwała 
się zawierucha. Politykę jego tonkińską 
gromią obecnie nie tylko radykalne i mo- 
narchiczne dzienniki, ale nawet takie, 
które go dawniej broniły, jak „National,“ 
„XIX Siècle,“ „Soir“ i wiele innych. 
P. Ferry myśli zapewne owemi pomyśl- 
nemi depeszami zamknąć usta opozycyi. 
Prasa berlińska, u której p. Ferry jest 
teraz persona grata, gani tę taktykę 
dzienników francuskich i nie wierzy wcale, 
iżby ona mogła zachwiać stanowiskiem 
prezesa gabinetu.

Cabinet Canovasa czuje się bezpie­
cznym. . W organach swych prasowych 
tryumfuje on nad Zorillą i rozbiciem się 
planów jego, zmierzających do wywołania 
rokoszu wojskowego w Hiszpanii. (Zobacz 
Przegląd w „Kuryerze“ z soboty). Wszy­
stkie te plany upadły a Zorilla schroni! 
się do Londynu. . Tak twierdzi pra­
sa. urzędowa. Inne dzienniki hiszpań­
skie nie przypuszczają nawet, iżby jene­
rał ten republikański miał rzeczywiście
Srftï&léfcr’ ¿¿Ç-’litooio i
dzą, że obiegające po prasie pogłoski 
o nowém pronunciamento wojskowćm były 
tylko manewrem giełdowym. Telegram 
madrycki donosi przy téj sposobności, że 
delegat hiszpański na konferencyą Kongo 
wyjeżdża dziś w środę do Berlina.

Ke Wachowskiego.
Polacy krzątają się rączo około wy­

borów, mężowie zaufania robią swoje, 
karteczki dostaną się dość wcześnie do 
rąk wyborców.

Oprócz wydanej w tych dniach odezwy 
posługuje się strona niemiecka i tym ma­
newrem, że pomiędzy włościan polskich 
oddaje karteczki z takim napisem: 
„Radzca ziemiański v. Reinbaben w 
Wschowa.“

Takie karteczki nadesłano nam z 
Górzna, w powiecie wschowskim.

Jest to widocznie podstęp, mający lud 
polski zbałamucić. Charakterystycznym 
jest fakt, że zwolennicy pana radzcy 
ziemiańskiego nauczyli się nawet po pol­
sku, chociaż nieszczególnie, byle tylko 
urwać kilka głosów kandydatowi pol­
skiemu.

Ze strony polskiej wydano następującą 
odezwę po niemiecku:

Wyborcy!
Ważny dzień ściślejszych wyborów 

pomiędzy naszym dotychczasowym posłem 
p. Stanisławem Chłapowskim a landratem 
Reinbaben, zbliża się szybkim krokiem; 
w piątek, dnia 7 listopada., będziecie roz­
strzygali.

Wyborcy!
Kto z was chce płacić większe poda­

tki, niż dotychczas, — kto się zapala do 
podatku od rzezi i miewa, do wyższych 
cen za chleb i mięso, --- kto sobie życzy 
nowego podatku od wyszynku — kto pra­
gnie większego obciążania ludu nowemi 
podatkami wojskowemi — ten niech da 
głos swój na zależnego urzędnika, który 
tak głosować będzie, jak jego minister.

Kto natomiast tego wszystkiego nie 
chce, kto jest przekonany, iż lud dosta­
tecznie obarczony jest ciężarami, — ten 
niechaj z ufnością odda głos swój na do­
tychczasowego kandydata naszego, pana 
Stanisława Chłapowskiego.

Na święty Welchrad.
Wielka tysiączna rocznica śmierci św. 

Metodego, wiekopomnego Apostoła Sło­
wiańszczyzny, zbliża się i oczekuje nas 
za 5 miesięcy — dnia 5 kwietnia r. p. 
1885.

Czytelnicy nasi wiedzą, o co chodzi ; 
pisaliśmy o tćm obszernie w artykule

pod powyższym tytułem. !ziś dodajemy, 
że w samym Velehradzie cynią przygo­
towania wielkie.

Główny komitet obchoowy, podzie­
lony na 3 wydziały: 1) fceracko-arty-
styczny, 2) finauoswy, < obchodowy, 
zajmujący się urządzeniem miej uroczy­
stości, na którego czele K)i ks. prałat 
Adam lir. Potulicki, kanoni ołomuuiecki 
w Kromieryżu.

W Krakowie zawiązał się komitet 
dyecezyalny, na którego czeJostanął’ Naj- 
przewielebniejszy ks. Piskuji Albin Du­
najewski.

We Lwowie zawięzują ¿ę dwa ko­
mitety : polski pod przewochfctwem Naj- 
przewielebniejszego ks. BMupa Mora­
wskiego, ruski pod przewoduptweni księ­
dza Administratora Sylwesta Sembrato- 
wicza.

Tylko w naszych prasarych arclii- 
dyecezyacli nic dotąd nie znbiono, o ko­
mitecie żadnym dotychczas nie słysze­
liśmy.

Dziekan i [proboszcz vel<4radzki, ks. 
Wykydal, wydał odezwę a z któ­
rej dowiadujemy się, że ni czele ca­
łego głównego komitetu stoi lr. Egbert 
P e 1 c r e dj, pan na Liszni i Imramowie, 
poseł na sejm i do rady państwa.

„Do Betlehemu“ słowiańskiego, choć 
lichej mieściny morawskiej, vzywa czci­
godny kapłan rzesze katolickiej Sło­
wiańszczyzny — aby tam oldać pokłon 
świętym szczątkom założyciela chrze- 
ściaństwa w Słowiańszczyźnie, aby sil­
niej ścieśnić węzły łączące katolickie lu­
dy słowiańskie i prosić Boga o połącze­
nie wszystkich Słowian pod berłem Chry­
stusowego Następcy.

Czy nas Polaków z nad Warty i 
Odry i z nad Bałtyku tam nie będzie?

„Uszczerbek przewodniej ksśB Koła 
polskiego.“

Pan Ludwik Zycliliński, którego cen- 
nemi pracami niejednokrotnie dzieliliśmy 
się z czytelnikami naszymi, zamieścił w 
,,Dzienniku Pozn.“ dwa obszerne arty­
kuły, przypominające głośną przed dwo­
ma miesiącami broszurę pana dra Ska­
rżyńskiego.

Rcdakcya „Dziennika Pozn.“ zamie­
ściła te dwa artykuły gołosłownie — 
nie dodając do nich ani słowa ze swej 
strony.

Nas obchodzi bliżej końcowy ustęp 
wywodów p. L. Zychlińskiego, ponieważ 
w nim i nasze i do naszego pisma wy­
stosowane jest zapytanie, na które zażą­
dano odpowiedzi.

Autor Listu otwartego — pisze 
p. L. Zychliński w „Dzień. Pozn.“ — mówi na 
stronie 15 o potrzebie brania n d zia- 
ł u w komisyach, na str. zaś 33 powiada, 
że potrzeba, aby Koło tak w p 1 e - 
n u m, jak komisyach brało udział 
we wszystkich pracach i dyskusya cli, 
w których jakikolwiek interes nasz 
czy kościelny, czy językowy, 
czy prawny, czy społeczny, czy 
ekonomiczny bezpośrednio lub pośre­
dnio w grę wchodzi.

Otóż te domówienia na str. 33 o potrze­
bie brania udziału we wszystkich pra­
cach jakiegokolwiek dla nas interesu, 
bezpośredniego lub pośredniego 
wzbudzić mogą mniemanie, że autor i ci, co 
jak np. „Kuryer Poznański“ po jego stanęli 
stronie, rozumieją przez to potrzebę brania 
udziału we wszystkich komisyach. 
Każdy bezstronny przyzna, iż pod wyrażenie: 
pośrednio podciągnąć m o ż n a wszystkie pra­
ce ciał sejmujących, choćby komisye w spra­
wie „Jahde Busen“ lub „Angra-Peąuena.“

Następuje pytanie, jak ten udział ro­
zumieć należy.

Na zapytanie to krótką dajemy od­
powiedź.

My rzeczywiście jesteśmy tego zda­
nia, że

posłowie polscy w parlamencie 
niemieckim powinni się starać przy 
każdej sposobności bronić kościel­
nych, narodowych, ekonomicznych i 
społecznych interesów ludności pol­
skiej.

Obojętną to dla nas rzeczą, czy spra­
wa toczyć się będzie o Angra-Peąuehę, 
czy o urządzenie komunikacyi parowco- 
wej do zamorskich kolonii niemieckich, 
czy o zakupno kolei na rzecz cesarstwa, 
czy nawet o wojenny port „Jahde-Bu- 
sen,“ którego nazwisko zdaje się wpra­
wdzie być stósownem do ośmieszenia 
udziału Polaków w komisyach, pod któ­
rego wszelako uazwiskiem kryje się wa­
żny morski punkt strategiczny i mała

bagatelka 100 milionów marek, wyda­
nych przez Prusy na wybudowanie portu 
i fortyfikacyi. Sądzimy, że niezrobilohy 
to żadnego uszczerbku powadze człouka 
Koła polskiego,”gdyby w komisyi budżeto­
wej pruskiej w 6 i w 7 dziesiątku lat 
był się bliżej przypatrzył sumom preli­
minowanym na tę budowę, z których 
Wielkopolska zapłaciła mniej więcój 
część szesnastą, czyli około 5 milionów 
marek.

„Zasadniczą myślą Kola polskiego 
jest bronić praw i interesów ludności 
polskiej, strzedz pilnie praw Kościoła, 
narodowości i języka, wykrywać przed 
forum krzywdy, jakie nam się dzieją — 
a w tém nie doznają posłowie nasi ża­
dnego „uszczerbku,“ jeśli obok tego bę­
dą się starali dobrze poznać wszystkie 
ważne sprawy niemieckie wniknąć we. 
wewnętrzny bieg interesów, zrozumieć 
kierunek wewnętrznej polityki rządu.

Dopóki nam p! Zychliński nie dowie­
dzie, że należenie posła polskiego do ko­
misyi wydającej 100 milionów na Jade- 
busen, podważy przewodnią myśl Kól 
polskich — dopóty my w to twierdzenie 
nie uwierzymy, albo przynajmniej za­
strzeżemy sobie sąd swój o téj „przewo­
dniej myśli.“'

Jeśli hrabia Marceli Żółtowski już w 
roku 1849 należał do komisyi rôlniczéj, 
to zapewne jedynie dla tego, aby tam 
zasięgnąć informacyi, poznać szczegóły, 
mogące mu służyć do skutecznej obrony 
interesów naszego rolnictwa.

Jeśli Polak wszedłby np. czasu swe­
go do komisyi, mającej obradować nad 
przejęciem Angry-Pequeny, to byłby tam 
bardzo na swojém miejscu, bo przy­
patrzyłby się bliżej kwestyi emigracyi w 
w granicach cesarstwa niemieckiego, 
która nas tak samo, jeśli nie więcej, ob­
chodzi, jak Niemców ; poznałby ogólne 
zaparrywanto -organów rząaowycn na 
tę sprawę, mógłby zasób swych spostrze­
żeń stosownie zużytkować i przedstawić 
w téj komisyi, a ztąd mogłyby dla naszej 
ludności, chcącej emigrować coûte que 
coûte, wyniknąć pewne korzyści. Czy sza­
nowny autor chciałby dla tego, że An­
gra-Peąuena leży za dalekim oceanem, 
wzbronić Polakowi wstępu do komisyi i 
zawołać: „Stój, bo podważasz przewodnią 
myśl Koła polskiego! Co tobie Sarmato 
do Kafrów ! !“

O ile' siły Koła na to starczą, o ile 
jest możebność wybrania do komisyi, po­
winni posłowie nasi w pracach tych ucze­
stniczyć, i to okupując z góry stanowiska 
najważniejsze, dotyczące nas bezpo­
średnio, schodząc stopniowo dalej, 
nawet do Angry-Pequeny.

Daléj : powinni posłowie nasi sami po­
między sobą podzielić się na komisye, 
rozebrać pomiędzy siebie najważniejsze 
sprawy, zbierać w tych komisyach ma- 
teryały, pozostawać w styczności z wy­
borcami, informować się i być zawsze w 
możności wyświetlenia kwestyi ogólno- 
niemieckiéj ze stanowiska polskich inte­
resów, polskich zapatrywań, polskich za­
sad. Tak robi dobrze zorganizowane 
centrum.

Naturalnie, że to wymaga trochę wię­
cej pracy, aniżeli jéj widzieliśmy dotych­
czas, możemy atoli z wszelką pewnością 
zaręczyć, że taka praca posłów polskich 
nie „podważy“ bynajmniej przewodniej 
myśli Kola, które w r. 1885 może pozo­
stać tak samo polskiém, jak było przed 
35 laty, kiedy Marceli hr. Żółtowski na­
leżał do komisyi rolniczej, w której bo­
daj czy walczył traktatami i granicami 
z r. 1772, choć je w wysokiém miał po­
ważaniu. Czy „Niemcy jako Niemcy“ 
chcieliby nas uważać za Polaków, czy 
za „posłów pochodzenia polskiego," to 
zresztą dla nas obojętną byłoby rzeczą, 
byleśmy tylko my sami byli Polakami, 
za Polaków zawsze się uważali i czynem 
tego dowodzili.

Wtedy nas ani zdradne fale Jadeń- 
skiéj zatoki, ani skwarne słońce Angra- 
Pequeny nie pozbawią naszej narodowej 
polsko-katolickiéj cechy.

Niech posłowie nasi w parlamencie, 
o ile siły na to pozwolą, pracują syste­
matycznie we wszystkich ważniejszych 
sprawach, niech będą o wszystkiém po­
informowani, a interes polski niech za­
wsze na pierwszém kładą miejscu.

Korespondencje Kuryera Pozn.
Lwów, 3 października.

(Wybory. — Rezygnacja. — Fundusz im. O. Nau-

mowicza w Kijowie. — Pomnik ś. p. H. Szwitta.—
Zaduszki. — Koło literackie. — Śnieg.)

(a) Jutro zatem przypadają u nas wy­
bory. Nie widać, atoli w mieście naszćm 
takiego ożywienia, jak innemi razy. Pla­
katów nie wiele — a gazety nasze skrom­
nie popierają p. dr. Lewakowskiego, nie 
odnawiając zresztą wcale zasług drugie­
mu kandydatowi, p. dr. Gryzieckiemu. 
Rusini na zebraniu zwołanćm przez Radę 
russką uchwalili, pomimo opozycyi pana 
Markowa, glosować za prof. dr. Gry- 
zieckim.

Z Brodów donoszą, że p. Józef Simon, 
dotychczasowy poseł brodzki do sejmu, 
złożył mandat poselski. Przypominam, 
że podczas obrad nad przeniesieniem Izby 
handlowej z Brodów do Tarnopola, p. Si­
mon przeciwko temu nie oponował, co 
zniewoliło wyborców do zawezwania go, 
iżby mandat złożył. Obecnie p. Simon 
oświadczył, że byłby to zaraz uczynił, 
ale nie chciał miasta pozbawiać reprezen­
tacji i obrony w sejmie.

W Kijowie, jak donosi „Nowy Pro- 
łom,“ istnieć będzie fuudacya imienia 
Iwana Naumowicza. Znany Włodzimirz 
Terlecki nadesłał do kijowskiego słowiań­
skiego dobroczynnego zakładu pismo w 
dniu 7 zm., w którćm donosi, iż otrzymał 
od „nieznajomego“ dawcy sześć 5% bile­
tów banku państwowego rosyjskiego i dwa 
losy loteryjne, razem na sumę 1200 rubli 
jako kapitał fundacyjny, z zastrzeżeniem, 
ażeby procenta od tój sumy wypłacano 
pannom Rozalii i Katarzynie Terleckim 
do ich -zgonu. Po ich śmierci, kapitał 
przejdzie na wieczystą własność słowiań­
skiego instytutu pod imieniem fundacyi 
O. Naumowicza, a procenta mają być 
obracane wyłącznie na portrety „russkich 
Haliczan.“ Na wypadek, gdyby losy wy­
grywały, wtedy w razie wygranej mniej­
szej od 20,000 złr. wygrana dołącza się 
dfr kTipitała fundacyjnego, w ranie zaś 
wyższćj wygranej połowa z niej przeka­
zuje się do żelaznego funduszu insty­
tutu, a druga połowa fundacyi O. Nau­
mowicza.

Pomnik ś. p. Henryka Szmitta zosta­
nie poświęcony i odsłonięty w przyszły 
czwartek w kościele 00. Dominikanów. 
Rada szkolna zezwoliła młodzieży szkół 
normalnych do uczestniczenia w tem nabo­
żeństwie.

Ostatnie dwa dni liczne tłumy publi­
czności przeciągały ulicą Piekarską ku 
cmentarzowi łyczakowskiemu. Piękny 
widok przedstawiał wieczorem cmentarz, 
gdy na grobach zajaśniały tysiące lamp 
i świateł. — W teatrze przedstawiono 
„Dziady“ Mickiewicza z muzyką Mo­
niuszki.

„Kolo literackie“ najęło w prawem 
skrzydle Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego piękny lokal, a 'który odtąd ma 
się stać ogniskiem inteligentnych sfer na­
szego miasta. Uroczyste otworzenie na­
stąpi w przyszły piątek o godzinie 8 wie­
czorem.

Tej nocy spadl u nas pierwszy śnieg, 
lecz stajał rano całkiem.

Berlln, 4 listopada.
[Przypadek cesarza. — Przyszła postawa parla­

mentu. — Centrum.]
(—) Termin otwarcia posiedzeń par­

lamentu jeszcze nie ustanowiony; również 
niewiadomo, czy cesarz osobiście go zagai. 
Sędziwy monarcha zapewne w skutek 
chwilowego zawrotu upadl w pokoju na 
podłogę i stłukł sobie ramię, w skutek 
czego podróży do Wernigerode musiał 
zaniechać. Spodziewać się należy, że 
cesarz przed otwarciem parlamentu, któ- 
reby chyba dopiero 18 listopada nastąpić 
mogło, zupełnie odzyska zdrowie.

Lubo dopiero wybory ściślejsze stano­
wczo wykażą siłę poszczególnych stron­
nictw, dzienniki już się puszczają na 
rozmaite domysły, — dotyczące przy­
szłych większości w parlamencie, od­
gadują, jakie mogą powstać koalicye i 
stawiają pytanie, czy książę Bismarck 
może być więcej od przewódzców centrum 
zadowolniony z teraźniejszego składu re- 
prezentacyi narodowćj. Tyle niewątpli­
wie dokazał kanclerz, iż nienawistna mu 
partya wolnodumców straszliwie zmalała; 
ale cóż po tem, kiedy centrum, którego 
ulotnienia się równie gorąco pragnął, wy­
łoniło się w dawnej sile, a demokraci 
socyalni mogliby w danym razie wzmódz 
się do tego stopnia, że będą rozporządzać 
ilością głosów potrzebną do stawiania 
własnych wniosków? Choćby przeto ks. 
Bismarck miał powód do radości, o czem 
mocno wątpię, radość ta gorzką będzie 
miała przymieszkę. Silny wzrost demo­
kratów socyalnych można zapewne przy-



pisać umiarkowaniu ich przewódzców; ale 
jest on zarazem dowodem, że dotychcza­
sowe reformy soeyalne klasie pracującej 
nie wystarczają, że robotnicy na nich 
poprzestać nie myślą i że domagać się 
będą, ziszczenia swych żądań sposobami 
socyalno-demokratycznemi. Widzi więc 
kanclerz jak na dłoni, że nadzieje jego 
rozbrojenia socyalistów reformami na ni* 
czem spełzły.

Już dawno mu to katolicy przepowia­
dali, od dawna wołali, że kwestya so- 
cyalna nie jest w pierwszej linii kwe- 
styą żołądka, i że załatwić jej inaczej, 
jak na drodze moralnej, nie podobna. — 
Nadzieja osłabienia centrum, które zali­
czano do najwięcej znienawidzonych prze­
ciwników, nie tylko okazała się płonną, 
ale i ilość wyborców trzymających z tą 
frakcyą dowodzi, że ludność katolicka 
Niemiec sprzykrzyła sobie walkę kultur- 
ną, że na dotychczasowych drobnych 
ustępstwach poprzestać nie myśli, i że 
stanowczo się domaga pokoju z Kościo­
łem. Jeśli tedy kultumicy, spekulując na 
postawę ludności katolickiej, najzupeł­
niejsze zrobili fiasko, wypadki wyborów 
dały ks. Bismarckowi dowód jak najoczy­
wistszy, iż katolicy niemieccy na wskroś 
są przekonani, że centrum jest najlepszym 
rzecznikiem żądań ich politycznych i spo­
łecznych^ Powodzenie, jakiem centrum 
w ostatnich wyborach pochlubić się może, 
jest zarazem najwyraźniejszem wotum 
zaufania, jakie ludność katolicka frakcyi 
centralnej wystawiła, jako też wyrokiem 
potępienia dla partyi pośredniej. Wy­
tworzenie partyi pośredniej było jawnie i 
urzędowo wypowiedzianym celem całej 
agitacyi wyborczej; celu tego nie osią­
gnięto — inde irae.

Naturalnie teraz winogrona za kwa­
śne; śpiewają półurzędowcy, że i cenąrum 
w połączeniu z lewicą nie wytworzy wię­
kszości ; ale licha to nadzieja. Trudnoć 
wprawdzie obecnie utworzyć z centrum i 
lewicy większość odporną, ale rząd do 
wszystkich pozytywnych reform i rozpo­
rządzeń nie obędzie się i teraz, jak da­
wniej, bez współdziałania centrum. Bez 
obmierzłego centrum nowy parlament nic 
pożytecznego nie uradzi. Niechże się 
półurzędowcy pocieszają przyszłością i 
przypuszczanem rozwiązaniem parlamentu'; 
ale niech też i nie zapomną przytem o 
chwiejności wyborców protestanckich.

W nowych wyborach mogliby wolno- 
dumcy bardzo łatwo odzyskać wszystko, 
co teraz z własnej winy i w politycznym 
obłędzie postradali.

Wiedeń, 3 listopada.
[Z delegacyi wspólnych: Kalnoky, Andrassy i

Hübner.]
(=) Attenti ora tenemus. Dopiero 

jutro odbędzie się w Peszcie posiedzenie 
wydziału delegacyi austryackiej. Mini­
ster spraw zagranicznych na tem zebra­
niu wygłosi komentarz do przemowy ce­
sarza. Niektórzy twierdzą, że ta prze­
mowa potrzebuje komentarzy. Nam się 
zdaje, że nie. Hr. Kalnoky ciągle stara 
się o to, aby wskrzesić sojusz trójcesar- 
ski. To wynika bardzo dobitnie z mowy 
cesarza, która jest antitezą adresu wę­
gierskiego. To też hr. Andrassy 
wyjechał natychmiast do Terebesu. Ko­
respondenci biura prasowego twierdzą, że 
hr. Andrassy opuścił Peszt, z powodu sła­
bości zdrowia. Natomiast ludzie, którzy 
to powinni dobrze wiedzieć, zapewniają, 
że hr. Andrassy nigdy się nie miał le­
piej, jak teraz — pod względem fizy­
cznym. Oczywiście w ohec usiłowań hr. 
Kałnokiego, zmierzających do zniwecze­
nia systemu hr. Andrassego, opartego na 
sojuszu w dwóch, hr. Andrassy namy­
śli się w Terebes, czy wystarcza demen­
tować nieobecnością, czy też ma w dele­
gacyi węgierskiej wystąpić przeciwko po­
lityce Kałnokiego ? Do jakiego rezultatu 
doprowadzą te rozmyślania, trudno prze­
widzieć. Tymczasem hr. Kalnoky będzie

(11)
Korespondencya

Joachima Lelewela
z Tytusem tir. Działyfistim.
(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 255.]

XXI.
Lelewel do hr. T. llziałyńskiego.

Warszawa, 15 września 1830. 

Jaśnie Wielmożny Hrabio Dobrodzieju.
Wezwany do nadesłania dalszego rę­

kopisu Pomników Prawodawstwa 
Litewskiego miałem sobie słusznie 
przypomnienie dane, że z mojej teraz, 
nie drukarskiej winy przerwa nastała. 
Może to jednak być, że nie ma nic złe­
go. cohy na dobre nie wyszło. Tak i w 
tym razie. W Wilnie odkrył się Kodex 
Statutu Lit. po polsku; przysłano mi je­
go kartkę; z porównania zdaje się, że 
jest, statut pierwszy właśnie w druku bę­
dący, którego tekstu polskiego nie oso­
bliwy ułomek z rękopismu Swidzińskiego 
posiadamy. Byłoby wielkiém dobrodziej­
stwem. gdyby się rzeczywiście ten wi­
leński'Karmelitański kodex pierwszym, 
jak to miarkuję, okazał statutem, bo jest 
cale dobrą polszczyzną i nie dziką pisa­
ny ortografią.

Czyli on jest pierwszym, czy drugim, 
w Wilnie nie ufiiieją zdecydować. Mniej­
sza o to, że nie wiedzą, iż znaleźliby do

się starał uzyskać, na jutrzejszym posie­
dzeniu wydziału delegacyi austryackiej 
świetne wotum ufności, aby potem w obec 
cesarza mógł się powołać na jednomyślną 
opinią Cislitawii, pragnącej sojuszu z Ro­
syą ! Nastręcza się znowu pytanie, czy 
też hr. Kalnoky uzyska to jednomyślne 
wotum ufności ? Zdaje się, że delegaci 
polscy uie tają wcale swego wstrętu do 
sojuszu z Rosyą i że dla tego baron 
Hubner, któremu oddano referat nad 
budżetem ministeryum spraw zagrani­
cznych, z kół rządu tutejszego otrzymał 
zlecenie, aby się zachował ostrożoie i nie 
zaznaczał zbyt wyraźnie tendencyi, z któ­
rych się wygadał w znanej mowie w sty­
czniu roku 1880. Hr. Kalnoky i baron 
Hubner może więc znowu trochę przy­
słonią karty, które pokazali zbyt wy­
raźnie.

Tutaj w Wiedniu tymczasem panuje 
zupełna cisza w świecie politycznym. 
Natomiast dzienniki zapełniają codziennie 
kilka łamów dramatycznemi szczegółami 
o różnych samobójstwach, skandalach i 
zbrodniach. Wczoraj na przedmieściu 
Ottakring robotnicy wyprawiali wielką 
burdę przed domem fabrykanta Chorego. 
Podobno przy tem strzelano z rewolwe­
rów. Równocześnie w pewnym kantorze 
wekslarskim przytrzymano Anglika Col- 
mana, który puścił tutaj w obieg za 
22,000 fi. fałszywych banknotów angiel­
skich. Spólnik jego Akoks zdołał ujść.

Rada państwa, zbierze się podobno w 
ostatnich dniach listopada, nie dopiero w 
grudniu, jak donoszono.

NIEEOTCY.
* Berlin, 4 listopada. (P r z y p a- 

d e k na morzu.) Według depeszy 
dziennika nowojorskiego „Wilmington,“ 
przybył do tego miasta majtek, który 
twierdzi, że jest jedynym pozostałym przy 
życiu członkiem osady goeJety niemie­
ckiej „Karola Augusta,“ jadącej z Ham­
burga do Veracruz. Według jego zezna­
nia statek w bliskości brzegów północnej 
Karoliny dynamitem w powietrze wysa­
dzony został.

— Święto reformacyi. Mimo, 
że rejeneya gdańska nakazała, aby pa­
miątkę reformacyi obchodzono solennie 
jedynie po szkołach wyłącznie ewangie- 
lickich, uroczystość tę na mocy rozporzą­
dzenia deputaćyi szkolnej obchodzą w 
mieście Elblągu we wszystkich szkołach 
symultannych. „Germania“ pyta się, czy 
wolno sobie wszystkiego' pozwalać, w ohec 
katolików i wzywa katolików Niemców, 
którzy nie chcą głosować na Polaków, 
aby sobie ten fakt zapisali w pamięci.

— Uczeń gimnazyum r e a 1- 
negowHildesheimie. H. Henke, 
liczący lat 15, chciat ir września r. b. 
spalić, gmach gimnazyalny (Gimn. An- 
dreannm) w tym celu, aby w ogólnym 
pożarze spłonęła zapisana nań w dzien­
niku nagana. Prokurator wniósł o 1 i pół 
roku więzienia; Izba karna sądu zie­
miańskiego zawyrokowała jeden rok wię­
zienia. Starszy brat podsądnego przed 
kilku laty odebrał sobie życie, wiedziony 
fałszywem uczuciem honoru. Ubolewać 
należy nad smutnemi obłędami dzisiejszej 
młodzieży.

— Osierocone probostwa w 
archidyecezyi kolońskiej. „Koeln. Volkz.“ 
pisze: „Śmierć zabrała w przeciągu je­
dnego roku w archidyecezyi kolońskiej 
39 księży. — Osieroconych parafii mamy 
320. Te reprezentują według rubrycelli 
z roku 1878 dusz 731,627. Sto dziesięć 
plebanii wcale nie mają księdza; 411, 
tj. przeszło połowa, niektóre z nich z bar­
dzo liczną ludnością, mają tylko jednego 
duszpasterza. Od początku wałki kultjir- 
nej umarło plebanów, rektorów i wika- 
ryuszy ogółem 395. Przed trzema laty 
obliczył ktoś, że gdyby walka kult,urna 
miała potrwać do roku 1890, archidyece- 
zya niegdyś tak kwitnąca, przedstawia-

tegó środki. Alem ich od kilku tygodni 
wezwał, aby mnie ów kodes dostawili, 
tydzień czasu a przepiszę go, albo ażeby 
mi jak najwierniejszą jego kopią wygo­
towali. To jest, co mnie w tej chwili w 
mojem opóźnieniu pociesza. Jeśliby się 
okazało, że tamto wileńskie odkrycie uie 
jest statutem pierwszym — dalszy ciąg 
tekstu za tydzień w znficznej części, a z 
końcem września i początkiem paździer­
nika zupełnie ukończony będę mógł prze­
słać. Już bowiem od tygodnia wszelkie 
przerwy i zawady poszły na bok a prze­
pisywanie bez przerwy postępuje —■ i z 
ochotą. — Prosiłbym tedy podać mi po 
niejakim czasie sposobność do przesłania 
żądanego do druku rękopismu, którego 
jednak, choćbym go miał i w całości, 
nie przeszlę, dopóki się nie przekonam 
na czysto, co to jest, co się u Karmeli­
tów w Wilnie odkryło. ,

Niechcąc dłużej czekającego Hr. Rze­
wuskiego zatrzymywać, łączę wyraz me­
go uszanowania/

JW/Pana Dobrodzieja
najniższy sługa

Lelewel Joachim.

XXII.
Lelewel do hr. T. DziaLyńskiego. 

Warszawa, 7 października 1830.
Jaśnie Wielmożny Mci. Dobrodzieju! 

Stosownie do przyrzeczenia przesyłam
kawałek polskiego tłomaczenia statutu, 
który miałem bliską pocztą nadesłać, a

łaby widok vielkiego rumowiska, a żni 
woby zebrał prześladowany przez rzr 
socyalizm. Czyż tego nie potwierdzi 
ostatnie wybiry? Ubytek duszpastersia 
wyrodził przerażający wzrost socyałi1111- 
Czyż jedno iie pozostaje w zwią?u z 
drugiem? O klice, w których przed (alką 
kulturną socjalizm zaledwie z uienia 
znano, liczit eraz całe setki socylistów. 
Zwalczać soyalizm a równocześnie na" 
kladać pęta aa kościół, jest toto samo, 
co jedną rękj, pożar gasić wod:, a drugą 
podsycać go naftą.

— „Nodd. Allg. Z„g“ rozpo­
częła publikcyą szeregu listów zmarłego 
króla hanowrskiego, które zdają się być 
instrukeyami dla radzcy regencyjnego 
Medinga. Iiblikowane listy pochodzą z 
lat 1866 i J67. W pierwszym z 10 lipca 
1866 r. wspmina pomiędzy innemi król 
Jerzy, że Npoleon lii bardzo się prze­
raził powodjmiem oręża pruskiego pod 
Sadową i szczerze żałował, iż Prusy 
wzrastają wotęgę kosztem Austryi i nie­
mieckich pństw związkowych. Gdyby 
Prusy nie ¿stosowały się do woli Napo­
leona, Hanwerczycy pozyskaliby w Na­
poleonie najiotężniejszego alianta przeci­
wko Prusoi) i skończyłoby się z polityką 
zaborczą tejo państwa. W liście z dnia 
2 lipca 18<f r. wyraża król Jerzy na­
dzieję, że Tancya sprzymierzona z Au* 
stryą rozpuznie z Prusami wojnę, która 
mu dopomóe do odzyskania Hanoweru.
W razie ńtrzeby, gdyby Austrya się
wahała, P.-lncya sama zburzyłaby obecne 
stosunki v Prusiech i Niemczech „ta,k 
samo, jak ija początku bieżącego stulecia 
zdołała safia jedna energicznem swem 
wystąpienien pozyskać dla swej sprawy 
całą Europ! z wyjątkiem W. Brytanii.“ 
„Nordd. Alg. Ztg“ we wstępie do tych 
listów zaziicza, że listy, w których kroi 
Jerzy wyjiśnia drogi i cele polityki wel- 
fowskiej oiaz niektóre charakterystyczne 
rewelacye jego agentów w tym samym 
duchu, wajto rozpowszechnić w szerszych 
kołach. książę Cumberland w piśmie 
swem z lijca 1878 roku, w którym do­
niósł cesarzowi Wilhelmowi o śmierci 
swego ojca, zupełnie stanął na stanowi­
sku króla Jerzego, tak iż treść tych do­
kumentów ¡odnosi się także do niego.

ROSYĄ.
*Pantya nihilistów rosyj- 

kich lała znowu znak życia. Poja­
dł się żniwu numer jej dziennika „Na- 
)dnaja Wola“. Artykuł wstępny nosi 
atę stycznia, co dowodziłoby trudności, 
a jakie nihiliści są wystawieni, ; Przy- 
aają się zresztą sami do ciężkich klęsk, 
tóre im rząd w ostatnich czasach zadał, 
'ajwięcej złego zrobił Degajew, morderca 
udejkina. który zdrady dopuścił się

ihilistów wyznaje, że Degajew wysoki 
osiadał stopień i ważne porobił odkry­
ła przed Sudejkinem — w skutek czego 
akazal mu komitet wykonawczy za 
arę zabić Sudejkina i zdała się trzymać 
a przyszłość od ruchu rewolucyjnego. — 
lomitet wykonawczy ogłasza, że się 
nowu zorganizował zupełnie, i po da- 
raemu odzywa się tonem dyktatorskim, 
eden z jego dekretów, z dnia 9 marca, 
;rozi karą śmierci każdemu, coby się 
rażył denuneyować Degajewa, którego 
,ycie należy wyłącznie do komitetu wy­
konawczego; nikomu tknąć się go nie 
volno. Donosi nareszcie komitet, że 
oiędzy „Narodną Wolą“ a „Proletarya- 
em“ przyszło do porozumienia w Polsce. 
Przygotujmy się na to, że ostatnią tę 
wiadomość wrogie nam pisma starać się 
)ędą obrócić przeciwko nam, pomimo 
.ego, że cały siew nihilistyczny w Pol­
sce wyszedł od Moskali i między nimi 
(łownie wschodzi i krzewi się.

FRANCY^.
Paryż, 3 listopada. Radykały, 

okrojenia kilka milionówiezadowoleni

którego w swoje miejsce nie mogłem od 
razu wpisać z powodu, że mi kodeks 
z Wilna duchem nadesłano, ale przy­
padkiem kartka jedna w Wilnie pozo­
stała. Musiałem o nią powtórnie pisać. 
Przepisaną spieszę przesłać.

Mam przytem rzetelną radość uwia­
domić, że przepisanie, skonfrontowanie i 
odczytanie Statutu 1529 zupełnie na dniu 
5 października ukończyłem. Jeśli w tych 
dniach bezpieczną znajdę przesiania spo­
sobność, przeszlę, a jeżeli mi się okazya 
nie nadarzy, puszczę na dyliżans.

Już tedy nic nie przeszkadza, ażeby 
druk nie miał być przyspieszony. Wszakże 
wjnienem przypomnieć kilka uwag.

' 1. Niech nikogo niestateczność orto­
grafii nie obraża, poprawiać jej nie śmia­
łem i nie godziło się ani w ruskim ani 
w polskim tekście. Nie tworzemy nowej 
ortografii, ale starodawną zachowujemy.

2. Z powodu różnicy trzech tekstów 
ruskich zdarzą się nieraz karty, strony, 
na których nie będzie ani ruskiego, 
ani łacińskiego tekstu, tylko drobnym 
pismem warianty i tekst polski; jak z po­
rządku wypadnie. Ostrzegam o tem, 
ażeby zecer nie usiłował górnego we
dwóch kolumnach ruskiego i łacińskiego
tekstu na dalsze strony kartek po jednej 
linii rozciągać, jak to bywa w innych 
dziełach, a tu miejsca mieć nie może.

3. Dla łatwiejszego w Statucie zna­
lezienia się trzeba koniecznie w tytuli­
kach u góry powtarzanych dokładać liczbę
rozdziału tak: R. IV., V., VI. etc.
Zapewne w pierwszych trzech nie było

franków za zabrane kościołowi dobra, 
żądają obecnie zburzenia lub przynaj­
mniej odebrania kościołowi domów bo­
żych. Paweł Bert wniósł, aby natych­
miast zabrano gmachy i budynki, jakie 
kościołowi pozostawiono, prócz wyraźnie, 
wymienionych w konkordacie. Nie, dające 
się użyć na cele publiczne, mają być sprzeda­
ne a kwota uzyskana ma być przekazana 
na cele szkolne. Pomimo tych nieprawnie 
zabranych milionów deficyt jest ogromny. 
Według sprawozdania posła Sarrienwzro- 
słyprocenta od stałych długówz 337,222,000 
fr. na 706,117,000 fr. Do tego dochodzi 
404.588,000 fr. na amortyzacyą długów i 
28.100,000 fr. na dług bieżący, razem

*wiec 1,002,685,000 fr. czyli przeszło V®
ogólnych dochodów państwowych.

— Wobec rozpraw o recydy­
wistach warto wspomnieć, że kato­
licy otworzyli w r. 1865 w Saint-Leonard 
pod Lyonem zakład dla wypuszczonych 
na wolność więźniów, w którym do r. b. 
przeszło 2000 osób znalazło pomieszczenie. 
Rząd nie dał na to ani grosza, przeto 
rozpoczęto to dobroczynne dzieło z dłu­
giem 14,000 fr. Dziś posiada zakład 
ten 120 bkt. dobrze zagospodarowanej 
roli i dwa domy z 90 korygendami.

WŁOCHY.
* Rzym, 2 listopada. Znany ko­

respondent watykański pisze
do „Pol. Corr.“:

„Od czasu do czasu prasa niemiecka pod­
nosi zarzut przeciw Stolicy Apostolskiej, iż 
załatwienie kościelno-politycznego zatargu nie 
nastąpiło dotychczas z powodu, że Stolica św. 
w sprawie ks. Kardynała Ledóchowskiego nie 
powzięła jeszcze takiej uchwały,- która mo­
głaby świadczyć o dobrej woli Watykanu. 
Zarzut to najniesłuszniejszy. Stolica św. w 
pomienionej sprawie uczyniła wszystko, co 
było tylko' możliwem, aby spełnić życzenia 
rządu pruskiego. Oświadczyła ona wyraźnie 
i dobitnie, że t. zw. kwestya Kardynała Le­
dóchowskiego jest w zasadzie rozwiązaną; po­
zostaje tylko do wypełnienia prosta formal­
ność, a ta byłaby już dawno załatwioną, gdy­
by rząd pruski odpowiednio do postawionej 
przez niego samego zasady postępowania pari 
passu okazał przynajmniej chęć uchylenia li­
stew majowych. Dotychczas jednak to nie 
nastąpiło. Żywią tutaj wszakże nadzieję, iż 
prędzej czy później Prusy w interesie po­
koju uczynią, co już dawno zrobić były po­
winny.“

Towarzystwa i Spółki.
W niedzielę dnia 16 b. m. o godzinie 

pół do trzeciej po południu odbędzie się w Ple­
szewie na sali p. Waliszewskiego walne 
zebranie Kółek rolniczych p 0- 

. i o ł n p 1 p, s 7. p, w s k i p s o. — O najli­
czniejszy udział wszystkich życzliwych Kółkom 
uprasza z polecenia

Ploryan Taczanowski.

®3era.
Paryż, 4 listopada. W Nantes za­

chorowało wczoraj na cholerę osób 10, umarło 
osób 7.

Bractwo św. Ignacego zarządziło 
uroczyste triduum (31 października 1 i 2 li­
stopada) na cześć Świętego, aby Bogu za to 
podziękować, iż ochronił Rzym od cholery.

ZEŁPOZO-lłŁ«-

miejscowa, jroMcjotata i
Poznań, środa 5 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król nadal te-
gorocznemu rektorowi uniwersytetu strasburg- 
skiego, profesorowi dr. S o h m o w i, order 
orla czerwonego trzeciej klasy z przepaską.

to zachowane, ale to nie wadzi, żeby nie 
miało być zrobione dla dogodności czy­
telników w następujących jeszcze dzie 
sięciu.

Na pierwszem po wakacyach Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk posiedzeniu wy­
drukowane arkusze pokazywałem. — Prze 
syłając resztę rękopismu, więcej pi­
sać będę.

Zostaję z winnym szacunkiem 
WPana Dobrodzieja

sługą najniższym 
Lelewel Joachim

XXIII.
Lelewel do hr. T. Dzialyńskiego. 

Warszawa, 11 pażdzier. 1830.
Jaśnie Wielmożny Hrabio ! 

Korzystając z łaskawej propozyćii
J. W. Hrabiny Raczyńskiej, przesyłam 
resztę Statutu/i529. Pisałem niedawno 
pocztą pod kopertą P. Łukaszewicza, 
gdziem prześłał kopią kilku artykułów' 
tłom, polskiego z rozdziału czwartego, 
którego brakowało, gdym 4 i 5 przez hr. 
Raczyńskiego przesyłał. Dalsze akta 
z roku 1529, które po Statucie następują 
ile pomnę masz JWPan Dobrodziej u sie­
bie (bo u mnie ich nie ma). Tym sposo­
bem co do tekstu jest wszystko, co ma 
tomu pierwszego część pierwszą składać, 
czyli tom pierwszy stanowić. Mam na­
dzieję, że raczysz JWPan Dobrodziej na 
druku postęp naglić. Statut ten był po­
twierdzony i publikowany 1530 r., wypa­

* Czytelnicy nasi dowiedzą się z 
przyjemnością, że pomiędzy dniem 20 li-
śtopada a 5 grudnia spodziewać się mo­
żemy miłej dla Wielkopolski wizyty Pize- 
wielebnego ks. Waleryana Kalinki, au­
tora Sejmu czteroletniego, pierwszych lat 
panowania Stanisława Augusta itd., kto- 
ry zamierza przybyć do nas z 3 lub 4 ' Ł 
odczytami o powstaniu z r. 1831 1 o je- 
nerale Chłapowskim.

Z Poznania uda się ks. Kalinka do 
Krakowa, gdzie pomiędzy 13 a 15 gru­
dnia powtórzy też same odczyty.

Szlachetny cel zebrania funduszu na 
dom 00. Zmartwychwstańców we Lwo- 
wje — ważność przedmiotu, sprowadzi do 
Poznania, jak się spodziewamy, licznych 
gości z prowincyi, mających izadko spo- 
sobnośc przysłuchania się mężom tak wy- 
trawnego sądu, jak ks. Kalinka.

* Na ubogą rodzinę poleconą przez pana
A. Pfitznera. Z przeniesienia 10,50 marek 
Dziś nadesłał K. S. z Ryczywołu 1 
Razem 11,50 marek. ,

* Teatr. Jutro komedya Scribé’go 
rodzie,jskie ręce“.

W sobotę komedya Zalewskiego 
tyku! 264“.

W niedzielę obraz ludowy „G z a r 10- 
w s k a ława“.

* Teatr. W sobotę zeszłą wystawiono na 
scenie naszej obraz ludowy Staszczyka p. t. 
Noc Świętojańska, a przedstawiono 
całkiem starannie. Mianowicie podnieść należy 
grę pana Siedleckiego, oraz pp. M. i St. 
Trapszów.

W niedzielę trzecie przedstawienie dra­
matu Obneta „Maître de forges“ zwabiło _ li­
czną publiczność do teatru. Wszystkie. miejsca 
zostały wyprzedane. Artyści wywiązali się su­
miennie ze swego zadania, a i p. Niesioło­
wska, która objęła w ostatniej chwili po 
p. Junoszównie rolę Zuzanny Derbley, wywią­
zała się zupełnie dobrze ze swego zadania.

Wczoraj wystawiono trzy sztuki: operetkę 
Czułą stronę, komedyą z francuskiego 
Nie ma męża w domu i komedyą Z 10- 
t y c i e 1 e c. W pierwszej sztuce odegrały i 
odśpiewały panie Scbiirer i St. Trapszowa 
partye swe dobrze, a p. Trapszo jako Tamer- 
lun starał się jak najlepiej wywiązać z badania. 
Pan Janowski śpiewał nie źle. chociaż glos 
niekiedy przechodził w gardłowy. Po raz 
pierwszy ujrzeliśmy też na krześle dyrygenta 
muzyki p. dyrektora Dembińskiego, Spodzie­
wamy się, że go częściej zobaczymy. Wy­
konanie wczorajszej operetki pod jego dy­
rekcją było wyborne. — „Nie ma męża w 
domu“ przedstawiono po raz drugi ; gra arty­
stów naszych wywołała liczne oklaski. — 
Przedstawienie „Złotego cielca“ było uda- 
tne. Wszyscy działający artyści: p. Pan­
kiewicz (Emma Rosenblatt), panowie Bole- 
sławski (Rosenblatt), M. Trapszo (Goldenstern 
ojciec), St. Trapszo (Goldenstern syn) złożyli 
sie grą swoją na korzystną całość. Panu Wero- 
wskiemu mielibyśmy do zarzucenia, że a 
mało rozwijał życia i akcyi, ztąd jego Ludwik 
Rawicz wypad! blado. Całość się podobała 
a publiczność nie szczędziła artystom oklasków.

* Czytelnikom naszym zwracamy uwagę 
na drugostronnie zamieszczone ogłoszenie ro­
daka naszego, p. A. Piotrowskiego, 
który założył tutaj przy rogu Rynku i Prań- 
ciszkańskiej ulicy naprzeciw pałacu hr. Dzia- 
łyńskich, handel win połączony z winiarnią, 
polecając to nowe przedsiębiorstwo łaskawym 
ich względom.

* Kasa chorych w fabryce p. J. Kry­
siewicza została zatwierdzoną, chociaż do- 
niéj nie należy 100 robotników, jak to pra­
wo przepisuje. Kasa ta posiada znaczny fun­
dusz i jest wzorowo prowadzoną.

* Rejeneya tutejsza wydała rozporządzenie
wchodzące dnia 15 b. m. w życie, na pod­
stawie którego odtąd żydzi zmarłych tylko w 
trumnach chować będą musieli. , ,

* Egzamina kandydatek na nauczycielki 
odbędą się w r. 1885 w dniach 21 kwietnia 
i 13 października, a kandydatek na przeło­
żone pensyi w dniach 28go kwietnia i 15go 
października.

* Wspólne biuro meldunkowe dla zabez-

markę.

„C z a- 

,,A r-

dałoby poniekąd wydaniem jego jubilen® 
w tym jeszcze roku obchodzić. PrzeW 
duję niemożność ukończenia jego pr®" 
nowym rokiem. Wszakżeby trzeba jakoś 
jubileusz obchodzić.

Co do zupełnego wykończenia jeszcze 
zachodzi cokolwiek i dużo zatrudnię»; 
Trzeba zdać sprawę z ortografii rusM 
łacińskienii literami. Gotują ją. Trzeć 
dać bibliograficzną i historyczną o_ rej_ 
pismach wiadomość. Powołałem już 
tego Daniłowicza, aby mi swoje wia.!L 
mości niezwłocznie nadesłał. I to _ D 
arkuszy druku zajmie. Sztych pieczu 
wziąłeś JWPan Dobrodziej na sie^ 
Sztych facsimili kodexów wyexekw 
Jedna tablica trzech ruskich kodexo 
zdawna już exystuje. Nie mogłem tel, 
na prędce jej próbki znaleść, aby na , 
wód przesłać. Ale jest. Drugą z tae^ 
mili rękopismów polskich i metryk ' 
wskich lada chwilę wyexekwuję. TD 
tedy części trzy tablice sztychowane b(L 
należące jedynie do Statutu 1529 i ali 
z nim wychodzących. Inne tablice, ( j 
ściach potem wychodzących, ułożą slt* 
pomnożą w miarę potrzeby. .

Wyglądam z niecierpliwością (
mości, że wszystko doszło rąk J ,
Dobrodzieja i nic nie brakuje. — ż)°s ■ 
z winnem uszanowaniem

JWPana Dobrodzieja
sługa najniższy 

Lelewel Joachim

(Ciąg dalszy nastąpi).



pieczenia chorych robotników urządzono w Po­
znaniu przy ulicy Nowej nr. 10. Biuro to 
otwarte będzie co dzień, z wyjątkiem niedzieli 
i świąt, od godziny 8^2 zrana do 1 w połu­
dnie i od godziny 3 do 5 po południu. -—
W niedzielę i święta będzie można zameldo­
wać chorych pomiędzy godziną 8 a 9 zrana. 
Chlebodawcy muszą swych robotników zamel­
dować najpóźniej w 3 dni po rozpoczęciu ro­
boty i również najpóźniej w 3 dni po ukoń­
czeniu roboty odmeldować.

* Jenerał Stiehle. Piszą z Poznania do 
berlińskiego „Tageblattu“. Komenderujący je­
nerał V korpusu armii, jenerał-adjutant Stiehle, 
myśli wnieść o dymisyą. Od dawna cierpi na 
nerwy skutkiem niezmiernych trudów i mozo­
łów, które ponosił jako szef sztabu armii księ­
cia Fryderyka Karola pod Metzem i nad Li- 
gerą. Już przed 8 laty cliciał jenerał opu­
ścić służbę, ale cesarz go prosił, ażeby się 
jeszcze wstrzymał i dał mu dłuższy urlop na 
podróż do Włoch, skąd p. Stiehle wrócił pra­
wie zupełnie zdrów. Obecnie kończy 60 lat 
służby. Jest to mąż wielce zasłużony, świe­
tną karyerę wojskową, zawdzięcza sam sobie, 
nie konneksyom, a ponieważ upada na silach, 
uznaje konieczność ustąpienia młodszemu i 
rzeźwiejszemu. Mówią jednak, że jenerał nie 
zupełnie pożegna wojskowość, lecz policzonym 
zostanie do jenerałów ä la suite. Zresztą na­
leży tu sprostować mylną pogłoskę, jakoby je­
nerał Stiehle wyszedł ze szkoły kadetów. Jest 
to nieprawdą. Złożywszy w gimnazyum egza­
min dojrzałości, wstąpił jako prosty żołnierz 
do 21 pułku piechoty.

Przez pomyłkę dano przedwczoraj przed 
kościołem Franciszkanów żebraczce 20-marków- 
kę zamiast grosza jako jałmużnę. Pomimo 
usilnych zabiegów nie można było żebraczki 
tej odszukać.

* W miesiącu październiku przyaręszto- 
wano w Poznaniu 61 żebraków i 3 włó­
częgów.

* Ślub. W Głuszynie pobłogosławiony zo­
stał w dniu 2 b. m. związek małżeński po­
między p. Janem Paczkowskim z Po­
znania a panną Klarą May ze Starołęki, 
siostrą dr. Romana Maya, właściciela fabryki 
sztucznych nawozów. Aktu ślubnego dopełnił 
ks. Landsberg.

* Sprzedaż dóbr. Położoną w powiecie 
gnieźnieńskim majętność rycerską Mielno, 
obejmującą 1165 hekt. areału, nabył od pana 
Springera p. Wendorff ze Zdziechowa.

* Subhasta. Majątek Ż e r n i k i w po­
wiecie wągrowieckim, należący do hr. Bniń- 
skiej z domu Sobierajskiej, wystawiony jest 
na subhastę. Termin subhastacyjny nazna­
czony został na dzień 8 stycznia 1885 r. na 
godzinę 10 przed południem w sądzie wą­
growieckim.

* Z Inowrocławia donoszą, że p. Papstein 
przestał wydawać swoją konserwatywną „Ost­
deutsche Post“ i zecerów rozpuścił. „Kuja­
wiaka“, który już dogorywa, nikt kupić nie 
chce, więc i to przedsiębiorstwo prawdopodo­
bnie jeszcze w bieżącym kwartale ustanie.

* Księżna Radziwiłłowa, z domu Branicka, 
żona księcia Jerzego, syna ks. Antoniego 
Radziwiłła, odziedziczyła po ojcu piękny spa­
dek, wynoszący według obliczenia gazet 35 
milionów marek.

* Sprostowanie. Referat podany przez 
„Germanią“, a powtórzony w „Kuryerze“ o 
wstąpieniu do służby wojskowej ks. Pawła 
Zielonkowskiego, był o tyle niezgodny 
z prawdą, iż tenże kapłan na swe podanie o 
uwolnienie od służby wojskowej dotychczas od 
ministerstwa wojny nie otrzymał odpowiedzi. 
Prócz tego wiadomość, jakoby 3 listopada do 
wojska wstąpić musiał, jest zupełnie bezpod­
stawną, ponieważ król, ministerstwo wojny 
udzieliło mu zezwolenia na dalszy pobyt w 
miejscu, które dotychczas zamieszkuje.

f Kasper Maszkowski, żołnierz z 1831 
roku, następnie w r. 1839 skazany na śmierć 
i pod szubienicą ułaskawiony, ze zmianą kary 
na dożywotnie roboty w kopalniach nerczyń- 
skich, zkąd powrócił dopiero w r. 1858, umarł 
dnia 2 b. m. w Kijowie, gdzie stale prze­
mieszkiwał. R. i. p.

* Sprzedaż kobiet w Rosyi — pomimo 
środki surowe przeciw niej — dotąd nie ustaje. 
W tych dniach podług słów „Nowoross. tele­
grafu“ cztery kobiety sprzedane do Carogrodu, 
przywieziono napowrót do Odesy, dzięki wda­
niu się konsulatu jeneralnego rosyjskiego w 
stolicy Turcyi. Rozpoczęto ścisłe dochodzenie 
śledcze w tym przedmiocie.

* Dwustolstni jubileusz wynalezienia na­
parstka do szycia obchodzony był w Amster­
damie. Pierwszy naparstek zrobił w paździer­
niku 1684 r. złotnik Mikołaj Van Benscho- 
ten, który ten przyrząd wymyślił, aby ochro­
nić zgrabny paluszek pani swych myśli Myr- 
trew van Resselaer. Przemysł angielski 
pierwszy skorzystał z tego pomysłu, lecz naj­
piękniejsze naparstki fabrykowane były w Chi­
nach, gdzie zwykle nadawano im kształt kwiatu 
Lotusu.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 6go 
listopada św. Leonarda B.

Wschód słońca o godz. 7 minut 8. 
Zachód o godzinie 4 minut 19.

nia w Europie pokoju, łącząca się 
zgodnie z intencyami cesarza austrya- 
ckiego i cesarza Wilhelma — nadała 
zjazdowi w Skierniewicach szczególny 
charakter.

Minister wyraził nadzieję, że tak sprawa 
kolei tureckich, jako też wynagrodzenie 
szkód w Aleksandryi weźmie pomyślny 
obrót.

Berlin, 5 listopada. Cesarz, który 
wczoraj upadł i znacznie się potłukł, pra­
cował dzisiaj do godziny 9 najprzód sam 
a następnie słuchał sprawozdań hr. Per- 
ponclier.

TEŁEOMAMY.
Buda-Peszt, 5 listopada. Pod­

czas obrad nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych w delegacyi au- 
stryackiej oświadczył hr. KalnokySto­
sunki przyjazne z Włochami istnieją da­
lej niewzruszenie i nigdy przerwane nie 
były. Przymierze z Niemcami jest i po­
zostanie dla Austro - Węgier niewzru­
szoną podstawą całej zagranicznej poli­
tyki. — I tak już dobre stosunki z R o - 
s y ą zostały teraz wspólnie z Niem­
cami utwierdzone — i doprowadziły 
do ogólnego porozumienia z R o s y ą. 
— Lojalna dobra wola cara zachowa-

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Innocety (Hzel, przyczynek do historyi 

literatury południowo-ruskiej w XVII wieku 
przez N. Sumcowa, wydrukowany w języku 
rosyjskim w „Kijewskoj Starinie“ w zeszycie 
październikowym rb. n. st. 183—227.

Nie mamy wcale zamiaru zaznajamiać 
czytelników „Kuryera Pozn.“ z treścią wyżśj 
wymienionego artykułu, z którego nic nowego 
nie dowiadujemy się ani o życiu archimandryty 
kijowsko-pieczarskiego Monasteru (autor ma go 
za Niemca, który urodził się na początku 
XII wieku w „Prussii“ — trudno nawet 
z tego poznać, że tu mowa o Prusach kró­
lewskich), ani o jego działalności, czegobyśmy 
już dawniej nie wiedzieli o tym wielkim cara 
Aleksego stronniku, za jakiego go ma sam 
autor tej pracy; ale są tu ustępy — chociaż 
i to rzecz znana — na które warto zwrócić 
naszycli ziomków uwagę. Powołani i niepo­
wołani historycy i dyletańci w tćj gałęzi 
wiedzy powtarzają aż do znużenia, że prze­
śladowanie religijne, Rusinów w południowej 
rzeczypospolitćj województwach popchnęło ich 
w objęcia „jednćj wiary białego cara“. Gzy 
rzeczywiście ówcześni Rusini nasi uważali 
owego cara białego zupełnie tejże wiary 
z nimi, i czy pragnęli zostać pod władzą pa- 
tryarcliy moskiewskiego, można się przekonać 
nawet z tego artykułu, w którym na str. 
188 znajdujemy, co następuje: Do obozu 
pod Smoleńskiem przybyła do cara deputacya 
od metropolity kijowskiego, Kossawa, na czele 
którśj stał Gizel (niekiedy pisał się Kgizel); 
poselstwo zaniosło do tronu carskiego takie 
prośby: 1) ażeby car raczył potwierdzić 
wszystkie przywileje i prawa duchowieństwa 
małoruskiego (czytaj ruskiego) jakie ono w 
swoim czasie otrzymało od książąt kijowskich 
i królów polskich; 2) ażeby duchowieństwa 
małoruskie nie było odłączone od patryarchatu 
konstantynopolitańskiego ; 3) ażeby metropolita 
kijowski, biskupi, archimandryci i ihuineni te­
raźniejsi do śmierci byli na swoich miejscach, 
a po ich śmierci, aby wolny wybór nowych 
dygnitarzy w niczem nie był skrępowany i 
żeby car nie przysyłał z Moskwy duchownych 
ani na lustracye, ani na żadne dostojeństwo 
duchowne; 4) ażeby metropolicie zostało przy­
znane prawo sądzenia swogo duchowieństwa bez 
apelacyi do Moskwy; 5) ażeby prawosławnym 
na Litwie i na Wołyniu wolno było mieć 
stosunki z metropolitą kijowskim, jako ducho­
wnym ich zwierzchnikiem; 6) aby cerkwiom i 
monasterom oddao ich majątki, nieprawnie za­
grabione, a zamiast tych, które stracili w 
Polsce, aby im dano inne gdzie niedaleko od 
Kijowa; 7) aby nikogo z małoruskiego ducho­
wieństwa nie pociągali przemocą do Moskwy, 
a jeżeliby kto dla własnego interesu przyje­
chał tam kiedy, to żeby miał wolny powrót.

Zdaje się, że w tych punktach wyraźnie 
jest oświadczonem religijne credo Rusinów i 
bardzo oni dobitnie wypowiadają swoje żąda­
nia co do pozostania w swojej wierze i w zale­
żności od Konstantynopola. Charakterystyczny 
jest jeszcze jeden ustęp w tym artykule, mia­
nowicie w liście Gizela, 16 czerwca 1661 r., 
do cara, gdzie Gizel wnosi skargi na ucisk 
i bezprawia żołdactwa moskiewskiego, tych 
mniemanych opiekunów i niby to braci serde­
cznych naszych Rusinów, rzekomo srodze od 
Polaków prześladowanych. Gizel powiada tak: 
„Nie można nawet dostatecznie opisać tych 
wszystkich gwałtów i krzywd, jakie różnymi 
czasy uczyniono Pieczerskiemu monasterowi; 
wiadomo to jest wszystkim, że majętności tego 
monasteru zupełnie spustoszono, cerkwie zruj 
nowano, ołtarze obalano, Przenajświętszy Sa­
krament nawet nieraz z naczyń świętych wy 
rzucany bywał; duchowni obdarci z szat, 
zakonnicy powiązani za szyję, bywają bici, 
rąbani, a niektórzy na śmierć pozabijani; pod­
dani zaś nasi zupełnie zrujnowani, zostali teraz 
nędzarzami, których męczą strasznie, obcinają 
im to uszy, t-o nogi, to piekąc na ogniu, i tym
sposobem są często życia pozbawiani nawet, 
wszelkie, zaś nasze zapasy żywności, które co 
najmniej 2400 rubli mogły kosztować (doda- 
jemy od siebie, że suma ta, jak na one czasy 
była bardzo znaczna!), zostały zrabowane. 
Nadto wiemy dobrze, powiada dalej archiman- 
dryta Pieczarski, że te nieprawości dzieją się 
za wiedzą przełożonych wojskowych, do któ­
rych już niejednokrotnie zanosiliśmy skargi, 
szukając świętej sprawiedliwości, lecz napró- 
żno, bo nikt nawet nie był ukarany za takie 
okropne nadużycia.“

Tak tedy mówił stronnik Moskwy gorli­
wy, inni, bezstronniejsi, możeby coś jeszcze 
więcej powiedzieć mogli o tej gospodarce 
„braci oswobodzicieli.“
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Przybyli do Poznania.
Poznań, 4 listopada.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Sokołowska z córkami z Niemierzyc, 
Laskowski z żoną z Bledzianowa, dr. Po- 
widzki ze Śremu, Długołęcki z Wrocławia, 
Polakiewicz z Warszawy, Potrykowski z 
Rawicza, pani Niedźwiedzińska ze Zdzie- 
ża, Cohn z Berlina.
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Nadesłano.
(Dawnińj a tei-az). Gdy kto jeszcze 

przed dziesięciu laty chciał smakoszowi zaostrzyć 
apetyt, a smak jego wprawić w ekstazę, potrze­
bował tylko wymienić bielskie sielawki, kawior, 
wenecką mortadelę, strachino łub coś podobnego. 
Jakże się to zdanie od pewnego czasu zmieniło na 
korzyść nowo wynalezionych przysmaków, miano­
wicie od czasu zapoznania się z wcgierslŁleini 
delikatesami, które podniebieniu smakosza 
w skutek oryginalnie draźniącćj przyprawy, zwa- 
liój papryką, szczególnie przypadają do gustu.

Tu wymienić wypada liasamprzód węgierskie 
Salami, które wszelkie włoskie projjukta już 
dawno zaćmiło, delikatne debrcezywslii© 1 
szegedyńskie kiełbaski, które stanowią 
już znaczny artykuł eksportowy na wszystkie strony 
świata; delikatną wędzoną sloninke, cesar­
ska z papryką i bez takowej, delikates, di puma 
ąualita, później liptawską bryndzę, która 
serowi Oamenbert w niczem nie ustępuje, podczas 
kiedy tylko 50% tanićj wypada, następnie pyszną 
przyprawę do potraw zwaną papryka, którą się 
uprawia na nizinach węgierskich tak zwanych ,,A1. 
füld“, a która nie tylko" w Europie zyskała prawo 
obywatelstwa, ale nadto do wszystkich części świata 
masami sie eksportuje. Węgierski ten pieprz służy 
ilietylko do nadania delikatnego smaku licznym po­
trawom, lecz konserwuje także organa trawienia, 
jak to różne powagi lekarskie stwierdzają, zape­
wniając, że nawet trudne do trawienia . potrawy 
z domieszką papryki nawet dla słabych żołądków 
strawnemi się stają.

Czytelnikom naszym sprawimy .zapewne przy­
jemną niespodziankę, donosząc im, że wspomnia­
nych węgierskich specyalnycb delikatesów obok in­
nych węgierskich produktów nabyć mogą w czy­
stym i oryginalnym gatunku u starej renomowanej 
firmy eksportowej II. Plesch W Buda­
peszcie.

Nowość, jaką ta firma eksportowa zaprowa­
dziła. a która na tern polega, że odbiorcom nawet 
mniejszych ilości papryki itd. itd. przesyła franko 
i bezpłatnie obszerną książkę kucharską, zawie- 
-ającą wskazówki przyprawiania wszystkich naro- 
lowych potraw węgierskich, należy uważać fakodowych potra 

wielce praktyczną.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano — litrów, cena wypo­
wiedziana 43,40 mrk., listopad 43,40 m., grodz. 
43.50, styczeń 43.60 mrk., luty —, na kwie- 
cień-maj 45.40 marek, w miejscu bez beczki 
43,60 mr.

Bydgoszcz, 4 listopada.
(Sprawozdanie izby handłowój). Ceny za 1000 klg.,

Pszenica niezm.. piękna 146—148 mrk.. śre­
dnie gatunki 140—145 mk. poślednia —.— m.

Zyto stale, w miejscu krajowe piękne 128 do 
129 mrk.. średnie 125—127 mrk. poślednie , m

Jęczmień dla browarów 130—135 m., napasęz 
120—126 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 120-130 marek, pośledni 

-’-~<Hoch wrzący 155-165, na paszę 145-150

Okowita za 100 litr, a 100% 43. ni.

Wrocław, 4 listopada 1884.
Żyto (za 2000 funt.) wyżćj. wypowiedziano 

—. Cena wypowiedziano —. listopad 136,— żąa., 
listopad-gradzień 132,— ple. i żąd.. grudzien-sty- 
czeó 132,— plac., styczeń-luty —,— żąd,, kwie 
cień-maj 137.50 żąd. ,

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na listopad
152,— żąd. Ł

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na li­
stopad 127.— żądano, kwiecień-maj 126 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —centn. listopad 
grudzień 243 żąd. .

Olej rzepie wy niezm.. wypowiedz. cent,
w miejscu 53,50 żądano, listopad 50.50 żądano 
listopad grudzień 50.50 żąd., kwiecien-maj ul,u 
żąd.. maj-czerwiec 51,75 żąd.

Okowita stale, wypowiedziano lar.,
- miejscu —płc., listopad 43.10 plac., listo- 

- • • ’ grudzien-styczen 43,30pad-gnidzień 43,10 plac., _ . . ,
płacono, styczeń-luty 43,30 płacono, kwiecien-maj 
45 — płc., — żąd., maj-czerwiec 45,50 płc., czer 
wiec-lipiec 40.50 płc.. na lipiec-sierpień 47 żąd.

Cena wypowiedz, na 5 listopada żyto 136. 
mrk.. pszenica 152,— mrk.. owies 127. mrk., rzep 
—mrk., olej rzepiowy 50,50, okowita 43,10 mk. 

Ceny targowe z dnia 4 lisopada 1884.

P ostanowienia 

■ miejskiéj

deputacyi targów

Pszenica biała
„ żóła 

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- | naj- 
wyż. wyż. 
M|F. M|F.

średni 
naj- ! naj 
wyż. niż. 
M|F.'M|F.

lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. i niż. 
MIF. MIF.

15 60 15 — 14 — 13 70 13
15 30 14 70 U — 13 70 13
14 30 14 — 13 80 13 70 13
15
13

— 14 — 13 20 12 70 12
12 80 12 60 12 40 12

18 50 17 50 17 — 16 — 15

501310 
40 12 — 
20 12 — 
5045 —

T GWAR

(774)

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
(W.) Poznań, 5 listopada (— Sprawozda­

nie giełdowe. —)
Stan powietrza: pochmurno.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —, — • Wypowiedziano

— cent, na październik 131 płc., październik- listo­
pad 130,— płc., listopad-grudzień 129,— pł., gru- 
dzień-styczeń 129,— płc. na wiosnę 131.— płac.

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedziana —. —. Wypowiedziano

— litr., listopad 43,50 płc., grudzień 43,50 
płac., styczeń 43,60 płac., luty 44,10 płac., marzec 
44,6Ó płac., kwiecień 45,10 płacono, kwiecień-maj 
4540 płac., maj 45,70 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 4u.¿Ople. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 130.— , listopad 130, . listopad-
grudzień 129,—, grudz.-styezeń 129,— kwiecień-maj 
132.— m. 
Cenytarg. w Poznaniu

dnia 6 listopada 1884.

TOWAR

Postanowienia 
komisyi handjowej.

Rzep . . . 100 klg- 
Rzepik zimowy „ „
Rzepik lato wy „ , „
Lnica . . . „ »
Siemię lniane „ „
Siemię konop. „u ,

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7.00 7,o0
do 8.00 mrk., niebieski 7,00—7,20—7,70 mrk.

Makuchy siemienne spok.. za 50 kilogr. 
9.00 do 9,20 mrk., obce 7,80—8,50 mrk., na wrze- 
sień-paździemik płac, do — mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kiio0r. 
6,70 do 6,90 mrk., obce 6,40—6,60 mrk., na wrze- 
sień-paździemik —,— mrk.

Berlin, 4 listopada (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 140 
cl o 173 według jakości; na. miftsi&C bieŻ&CY płacono 
150,75—151,75, na listopad-gradzień pł. Iu0.7o do 
151,75, na kwiecień-maj płac. 162,25—163,2o. na 
na maj-czerwiec" płac. 164.25—165, na czerw -c- 
lipiec płac. 166,50-167. Wypowiedziano ol,< 00 
ceent. Cena wypowiedziana 151,50.

Knkurndza w miejscu płac. 123—134 we 
dług jakości. Wypowiedziano —cent. _

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 123 
do 188 pł. według jakości.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu Pb 136—14.5 
w. jak", na miesiąc bieżący 136,25—137,50 137,^o.
na listopad-gradzień płacono 136—137,00, na kwie- 
cień-mai pł. 140.50-141.50-141,25, na maj-czerw. 
pic. 140,75—141,75—141,50. Wypow. 60,000 cent. 
Cena wypowiedziana 137.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 128 do 
160 według jakości, na miesiąc bieżący 
126%—127 -, na listopad-grudzień płacono 126,2 
na kwiecień-maj płacono 129%=130.00. Wypo­
wiedziano 6000 cent. Cena wypowiedziana 127.

Olńj rzepakowy. Za 100 kilogr, w miejscu 
bez beczki płc. —mrk., w miejscu i[ beczką 
— — m.. na miesiąc bieżący płc, 50,3 50,4, na 
listopad-grudzień płac. 50,3—50,4, na kwiecien-maj 
płacono 52,—. Wypowiedziano —, Cena wy­
powiedziana

piękny | średni | pośledni.

23 90 22 90 23 30
22 80 21 90 20

_ 70

— — — — —

1 1 ~ 1 “ —

Ostatnie telegramy.
Nowy Jork, 5 listopada. W śro­

dę w nocy godzina 2. Według dotych­
czasowych sprawozdań, rezultat wyborów 
państwowych w Nowym Jorku jest jesz­
cze wątpliwy. Oba stronnictwa przypi­
sują sobie zwycięztwo. Sprawozdania z 
innych Stanów dochodzą bardzo powoli.

piękny średni pośledni

100 kilg. 15 70 15 — 14 — — —
13 50 13 — 12 80 — —
14 20 13 — 12 60 — —

- 13 50 13 — 12 60 — —
- — — — — — -- — —

- -
3 60 2 80

— — — —

- — — — — — — — —
— — — — — — — —
23 80 23 60 — — — —

- - 24 20 24 1- — — — —

Pszenica . .
Żyto . . . .
Jęczmień . •
Owies . . •

„ nowy. .
Grocłi wrzący .
Groch na paszę 
Kartofle . . •
Lubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisy i targowej wmieście Poznaniu 

Poznań, dnia 5 listopada 1884. 

8 12 33 45 47 700 17 36 59 843 45 94
_ 61000 87 104 13 253 60 (240) 78 (120) 

344 51 52 76 586 23 677 725 74 88 883 922 52 
89 (120) 63094 187 (180) 72 264[93 370 437 
47 63 515 (1201 60 685 91 706 6 3038 86 146 
296 431 34 69 96 516 22 67 70 606 29 44 54 
55 42 727 804 50 87 945 (120) 50 51 66 64000 
67 78 80 95 141 70 216 32 43 63 73 342 86 
442 552 75 83 632 93 811 65 94 950 65047 
67 78 80 95 141 70 216 32 43 63 73 342 86 
442 552 75 83 632 93 811 65 94 950 66102 61 
82 302 411 18 39 61 65 71 541 605 97 99 
713 27 814 30 38 (150) 50 76 (120) 95 901 17 
67005 83 165 221 40 50 62 364 417 50 71 95 
539 40 46 56 92 607 49 727 (150) 32 805 34 
(120) 902 19 33 68023 219 54 73 (180) 322 
55 62 405 582 84 635 709 (120) 16 827 59 930 
69079 105 84 97 319 31 61 94 420 64 503 92 
601 2 701 48 51 71 823 41 72 (120).

-ÏO03Î 58 65 94 98 119 235 46 48 305 23 
95 475 90 518 81 644 845 66 83 925 71149 
(120) 62 216 20 67 70 351 496 513 47 71 (120)
73 875 95 73018 117 289 96 (120) 346 67 414 
(1^0) 504 54 619 97 707 33 71 83 809 55 97 
918 29 (150) 73037 132 64 207 21 46 83 361 
413 19 38 543 (120) 63 684 (300) 749 852 (180)
74 920 7-4026 71 242 55 380 90 426 60 556
610 720 817 26 77 979 97 (240) 75055 76 91 
120 75 266 87 94 98 368 428 52 (150) 504 47 
946 842 913 71 94 76001 (150) 4 48 35 66 
(120) 57 (150) 79 102 33 (120) 40 212 317 54 
524'85 94 641 94 875 963 71 (120) 77044 77
87 91 (150) 235 314 48 91 591 628 (240) 57 
724 898 78136 (120) 246 79 (150) 427 43 45 
685 746 48 69 77 84 91 (150) 845 60 85 900 15 
23 25 27 85 79031 34 60 137 204 46 356 27 
(120) 65 94 533 72 85 91 96 604 (300) 5 16 45 
50 76 701 3 11 846 908 (150) 38 39 42 50

80038 40 41 86 101 24 73 252 56 (120) 300 
8 32 46 791 826 41 992 81006 86 135 236 
352 53 (600) 430 73 609 78 910 999 8 3031 51 
114 31 217 32 329 454 99 504 7 21 734 50 834 
93 991 5 83013 (150) 24 65 136 81 (120) 241 
301 15 31 64 76 425 505 55 661 63 85 768(120(

600 5 
932 94

TOWAR
przecięciu

M.
Przedmiot.

dobry śred.
-ć

Pszen.

Żyto

Owies)

pośle.
i -ć

/najw. za 100 kl. 15I70 1530 1460
(najn. - 1550 1490 14 30
i naj w. 14 — 13 30 12B0
Inajn. 13 60 13 — 12 60
i • . _ — 13 50 13:20Jnajw. _ _ 13 1270(najn. 14 20 13 60 13rjnajw. 13 80 13 20 12170
Inain. -

15

13

13

13

05

22

10

42

Słoma

t .oTSiryA.,
(Bez gwarancyi.)

Berlin, dnia 4 listopada.
Przy rozpoczętem dziś ciągnieniu drugiej klasy 

171 król, praskiej loteryi klasowej padły nastę­
pujące wygrane:

(Numera, przy których wygrana me oznaczona 
w nawiasach,' wygrywają 105 marek.)

<56 50 59 61 140 201 91 310 28 48 69 (120) 
440 500 4 38 54 61 675 728 (120) 34 72 807 80 
988 1148 50 52 53 55 61 66 235 89 367 93 
459 531 51 62 608 43 58 64 738 825 96 902 31

Siano 
Groch 
Soczewica 
Fasola 
Kartofle 
Wołowina

/prosta
[targana

/kulka» - J 1...-[od brzucha - 
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło
Jaja za kopę

Inne artykuły.

za 100 kl

1 kl.

nai w.
1

naj niż. I wprzeć
-i 1 4

4I 25 2 75 3I 50
— — — — — —

5 50 4 25 4 88
— — — — — —
— — — — —

3 60 2 80 3 20
1 40 1 20 1 30
1 — — 90 — 95
1 40 1 — 1 20
1 40 1 — 1 20
1 20 0 90 1 05
1 50 1 40 1 45
c 20 1 80 2 —
2¡ 90 — 2 90

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlibl, 5 listopada 1884. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica słabiej ! Kapitały,
listop.-grudz. ”
kwiecień-maj 

Żyto słabiej 
listopad.
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, stałej 
listopad 
kwiecień-maj 

Okowita słabiej 
w miejscu 
listopad 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Owies 
listop.

Wyp.-żyta wsp. 2800,—
Wyp.-okow. kw. 230,000 ,

Szczecin, 5 listopada 1884. (Kursa końc.)

151,75
163,25

137,50
137,—
141,—

50,50

45,10
45,10
45,10
46.90
47.20
48,-

127,50

Pszenica stale 
list.-gradz. 
kwiecien-maj 

Żyto stale 
list.-grudz. 
kwiecien-maj 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep. spok. 
list.-grud.

152,-
165,50

136,—
138-

Galie, akc. k. 113,75 
Pr. consol. 4% 103,40
Pozn. listy z. 101,20 
Pozn. listy rent. 101,70 
Austr. banknoty 167,30 
Austr. renta złota 86,50 
Austr. losy 1860 121,— 
Włochy 96,—
Rumuny 101.10
Ros. banknoty 208,90 
Ros.-ang.pożyczk. 95,— 
Pol. 5% listy zast. 62,60 
Pol. lik. 1. zast. 56,60
Kredyty 495,—
Kolej państwowa 502,50 
Lombardy 249,—
Usposob. bardzo stałe.

w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
listopad 
list.-grudz. 
kwiecien-maj 

Petroleum
w miejscu

51.50

43.90 
44,— 
44 —
46.50 

8,40
50,-



Papiery pat

Niemiecka pożyczka pań­
stwowa

Pruska konsol, pożycika

Węgierska złota renta
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
„ małe sztuki 
„ z 1880 r.

„ „ z 1881 r.
Rosyjsko-angiel. pożyczka

z 1822 r. 
n „ „ z 1859 r.
. „ . z 1862 r.

„ „ z 1870 r.
’ „ . z 1871 r.

„ „ z 1872 r.
” „ „ z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r,
„ z 1877 r.

” „ z 1880 r.
premiowa 

, z 1861 r.
” „z 1866 r.

, wschodnia I.

Listy rentowe.
Weksle.

8 dni za 10C 
erpia 8 dni za 10C

8 dni za 1 fu 
8 dni za 10C 
8 dni za 10C 
3 tyg. za 100 
8 ¿ii za 10( 

Akeye kolejowe

Amsterdam
Bruksela i Antw
Londyn
Paryż
Wiedeń
Petersburg
Warszawa

Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

„ pożyczka z 1868 r. 
Obligi państwowe (Staats­

schuldscheine)
Listy zastawne.

Poznańskie
Pomorskie

Rosyjskie banknoty 
Austryackie banknoty 
Francuzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie 
Dwudziestofrankówka 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę 
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5°/o 
Akeye bankowe 1 przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank 
Di8conto Comandit 
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% z prawem pierw­

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Zagraniczne papiery pa 
1 listy zastawne.

zlocie
Berlińsko-Drezdeńska Polskie listy zastawne 

„ „ likwidacyjne
Rosyjskie listy zast. (Boden 

credit)
Włoska renta 
Austryacka złota renta 

„ papierowa

z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

Saskie
Szlązkie Lit. A.Marienburg-Mla wka

Oleśnicko-gnieżnieńska

Wsehodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolńj państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolój południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf

srebrna renta

Austryackie losy z 1854
„ „ z 1858
„ . z 1860
„ „ z 1864

Węgierska złota renta

za sztukęM. Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 
Tureckie losy 400 fr. za sztukę M.za sztukę M. 

i VivVi

W niedzielę dnia 9 b. m. o godzinie 4Vs. po południu 
odbędzie się (886) Doniesienie

Niniejszem mam zaszczyt donieść, ze mag; 
w bogaty wybór nafnowszycli wyrobó 
i zimową, oraz że na wielostronne życzenia 
uzdolnionego krojczego, który jest i 
gustu i elegancyi zadosyć uczynić.

Zarazem polecam gotowe szynele, 
zimowe, duńskie skórzanne mar, 
tyrolskie wyroby na ubiory myś

przyjmuje przy M. K
otl g-odLziny 1Ow hotelu „Royal“ w Bydgoszczy, gdyż kandydat nasz p. Ko­

czorowski przyjdzie do ściślejszego wyboru.

Komitet wyborczy powiatu bydgoskiego
szlafroki, paletoty 
nar ki i prawdziwe 
iwskie. (s?5)!Wa kolędę

Gorzałka,
Spowodowany wielostronemi zyczenia- 
zanownycb a życzliwych mi odbiorców, powiś­
lem znacznie skład mój mebli j pole- 
ibok specjalnego magazynu mebli wy- 
aisych (3'8)

Bratnie słowo do Indu polskiego
napisał ks. dr: Kantecki.

Drugie pomnożone wydanie 
wyjdzie w przyszłym tygodniu.

Zwracamy uwagę Sz. Duclmwieństwa na tę ksią­
żeczkę, stosowną jako podarek kolędowy. Cena egz. 
franko 25 fen., 50 egz. 10 m., 100 egz. 15 mrk.

Zamówienia przyjmuje

DrukarniaKuryeraPoznańskiego

jak: zwierciadła, łozka, oulety, sloty, Krze­
sła i t. d. wszystko według najnowszych deseni 
praktyczne, gustowne i po nader przystę­
pnych cenaeh.

Wszelkie reperacye uskutecznia się przy cenach 
umiarkowanych w najkrótszym czasie.

A. Andruszewski, .
Magazyn mebli i zakład tapicerski. 

W. Rycerska ul. nr. 8.

!/.„ litra karafka

bez rozprucia w trwałych kolorach 
wszelką garderobę zimową damską i męzką 

Futra i rzeczy watowane czyści z wszelkiego rodzaju plam 
i odświeża w kolorze bez rozprucia, aksamity na nowo apre­
tuje i w najmodniejsze wytłacza desenie, jak w ogóle zno­
szoną garderobę odnawia, reperuje i mademizuje Zakład 
renomowany <8oo)

butelka od

gąsiorki „ 3,“

A. Piotrowski
Franciszkańska ulica nr. I 

róg Starego Rynku.!TV» kolędę! ED. GNENSCH
Ifai-Dilii-iiiit i chemiczna.
-------Z Skład: Ulica Wilhelmowska nr. 14, blisko

B kościoła śgo Marcina.
\ B Fabryka: Piekary nr. 4 w domu własnym.

Kuracya zimowa
w zakiadzie wodole­
czniczym prof 'v,n- 
ternitza w Kaltenleut- 
gebeii pod Wiedniem 
(Austrya).

Prospektów udziela na-żą­
danie .

Dyrekcya.

M. Wytyk, Kościan StasjeRynek narożnik obok Fary
poleca

Wody mineralne,
Sole i ługi kąpielowe,
Perfumy, mydła toaletowe, medyczne 

i rozmaite do prania,
Farby na posadzki, pokost, likwory, 

świece,
Oliwę do machin, smarowidło do 

wozów,
Wszelkie proszki dla koni i bydła 

jako i rozmaite artykuły w gosp. 
domowem niezbędne. (889)

Skład filter
M. Laudan w Kaliszu

Płaskorzeźbione z masy mo- 
zajkowćj lł obrazów całkiem 
wykończonych kolorach natu­
ralnych, malowane i miejscami 
złocone prawdziwem złotem, 
ramy z drzewa i ornamenta 
rzeźbione jako też figury roz­
maitej wielkości poleca (825)

Będąc w bezpośrednich stosunkach z pierwszorzędnemu 
kraiowemi i zagranicznemi i zaopatrzywszy się z pierwszej jęki w 
zasoby wszelKich gatunRów futer mczKich i dan 
garniturów futrzanych, shóreK i błamów wszel 
dzaju. jestem w możności sprzedawać takowe po bardzo nizkich 
wytrzymać każdą rzetelną konkurencyą.

Wszelkie zamówienia podług miary, niemniej i reperacye usta 
się w mych warsztatach pod osobistym dozorem osób fachowych i 
krótszym czasie i zapewniam przytem najdokładniejsze wykonczei 
rzonych mi zleceń ku zupełnemu zadowoleniu Sz. klienteli.

wielkim wyborze polecam 
kupującym detalicznie jak 

i gros (876)
J. Szpetkowski,

dekorator kościołów.
* Poznań, ulica Berlińska nr. 2

drukarnią
Odebrałem i polecam

Konserwy w słojkach, 
Francuzkie owoce osmażaue 

(Fruits glaces),
Ananas osmażany,
Poinerańczki osmażane (Chi- 

noix), (895)
Likwory francuzkie,
Biszkopty angielskie,
Andruty wiedeńskie, 
JPeterstowrgskie karmelki 

owocowe w 12 gatunkach. 
Landrynka w puszkach, 
Czekoladę z fabryki

Menier as Paryża.

HELENA SCHMIDT!
w mieście prowincyonalnem z na­
kładem gazety mam do sprzedania 
lub poszukuję i89'-1

Wspólnika
do tejże. ,

liandel korzeni
z restauracyą wraz z domem na
prowineyi mam do sprzedania; kilku
^-SUBJEKT0W-W
znajdzie miejsce.

W. M. Braun
Riuro komisowe.

Poznań, Wielkie Garbary nr. 5.

“«fs.auE6 Tapety i rolosy, 
iyMKi Samowary rosyjskie, 

Zakład litograficzny, 
L-kFM-W Rejestra gospodarskie, 

'•"•••-'■-; rpowai.y galanteryjne, 
(ciGiigfTGW Alfenidę Fhristolla 
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych U89)

ul. Warta 21, laionii placu mmiii 5
poleca £)

5 eleganckie paryzkie kapelusze, pra- 
g wdziwe koronki, czepeczki, żaboty, @ 
@ rysze, pióra i kwiaty. S

SK??"" Przyjmuje kapelusze do odświeżania Q 
do prania koronki. (807) @

i JL Zn kilkoletmieaaa 

id fBl poetess®!®«®™-

Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul- 
"¡1 skic emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najieno- 

•5‘S mowańszych fabryk, regulatory dębowe do sfl jadalnych, 
$ regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckeia, 
S G regulatory z prawdziwą sekunda, i komperisacyą, zegai y 
©¡S stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie-.

kukawki, budziki tanie i ozdobne; )_ y’8w
‘©¿2 Łańcuszki złote, srebrne, zlotem poćiągane, talmi

i .niklowe bardzo tanie a trwałe we wielkim wyborze poleca

*1 L. Marchlewski,
s były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego 
t ogólnie zakładu G. Huebnera.

w (Poznaniu w (Bazarze.
Próby tapet franco. Futro

niedźwiedzie, używane, w do­
brym zupełnie stanie jest do 
nabycia. Bliższych wiadomo­
ści udzieli Wny ks. Gładysz 
w Lesznie. ________(9QQ)

Bticiiliaitea’
dobrze polecony znajdzie miejsce za­
raz lub od 1-go stycznia. Wiado­
mość na listy ^frankowane A. nCukiernia, fabryka karmelków, cukrów 

i czekolady.
Poznań, ulica Berlińska 6.

Filia: ul. Wrocławska 35.
3*osada

organisty
y- o o , w w;

S / Młyn parowy g
S Karola Kratochwilla g
• w Poznaniu (Podgórnik) •
■ poleca swe wyroby. (831) 0

w Oakowacli Mokrych
jest od Nowego Roku do ob­
sadzenia. (8921

Rządzców,
ekonomów, pisarzy, kasyerów, ogro­
dowych, kucharzy, lokai, (898tie a tańsze jak z Bordeaux, bo nie płacą 

ajrozmaitszych gatunkach poleca cukier- gospodynie
z dobremi świadectwami poleca

W. M. BRAUN

zupełnie czyste, do użytku mszalnego przeznaczone, po 1 m. 
50 fen. i 2 marki litr; wino to musi być leżąco na butelkach 
zachowywane — poleca handel win hurtowny (764)

Antoniego Pfltznera
Poznań, Stary Rynek.

Ant. Pfitznera Bióro zleceń i umieszczeń.
Poznań, Wici. Garbary 5Poznań, Stary Rynek nr. 6

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Brockhaus' r 
Conversations -Lexikon

Mit Abbildungen und Karten. 

Preis ä Heft 50 Pf.

Wscho dnio-pruskie 

Westfalskie
Zach.-pruskie dóbr rycersk.

„ ser. 1. B.
„ nowe H ser.

Obligacye powiatowe ,

% kupon płatny

4 i VriVro
4V, Ví i Vio
4 Vi i A
4 ' V1V7ÍV4V10

31/, Vi i‘A

4 Vi i Vi
3\, Vi i V7
4 Vi i Vi
4 Vi i v7
4 Vi i V,
3‘/2 Vi i Vi
4 Vil Vi
41/« Vi i V7
31,; VliVj
4 V1ÍV7
4 Vi i Vi
8 Vs Vi i Vi
4 V1ÍV7
4 V1ÍV7

|4 Vi i y,
4 ¡ V1ÍV71 47a ' V1ÍV7

4 1
KUpUIl)

V4ÍV10
V4ÍV10
V4ÍV10

4
4
4 V4ÍV10
4 1 V* i Vio

kupony
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